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Uroczystość Różańca św.

N abożeństw o R óżańca św. sięga początku X I I I  wieku. — 
N ajśw iętsza D ziew ica raczyła je objawić w iernem u słudze św. D o 
m inikowi, przepow iadając cudow ne jego  skutki w K ościele św .— 
Było ono już bardzo  rozpow szechnione za papieża P iusa  V ., który, 
chciał ustanow ić święto pod  im ieniem  „M atk i B oskiej Zw ycięskiej", 
na pam iątkę  sław nego zwycięstwa odniesionego pod  L epan to  nad  
T u rkam i w r. 1571, i to  za przyczyną M atki Boskiej Różańcowej, 
k tórej obraz pow iew ał na chorągw i w ojsk chrześcijańskich . — 
U roczystość tę  naznaczono na  pierwszą niedzielę października, bo 
w tym  dniu za przem ożną przyczyną M arji otrzym ano tę w ielką 
łaskę. N abożeństw o R óżańca św. zależy na  rozw ażaniu tajem nic życia, 
śm ierci i zm artw ychw stania Z baw iciela przy rów noczesnej m od li
twie P ańsk ie j i Pozdrow ieniu A nielskiem . — Lecz czemuż tyle 
razy pow tarzać tę  sam ą m odlitw ę, k iedy jedno słowo w ystarczy 
żebrakow i d la  w zbudzenia litości ? Jedno słowo w ystarczy ko ch a
jącem u go do w yrażen ia  jego  m iłości. — Cóż rob ią  aniołow ie w  n ie 
b ie? W  uniesieniu m iłości pow tarzają  n ieus tann ie : Święty, Święty, 
Święty! — W  O grodzie Oliwnym Jezus C hrystus, nasz wzór, pow
tarza  k ilkak ro tn ie  te  sam e słow a podczas bolesnego  konan ia . — 
T rzeba pukać k ilka razy  do drzwi dom u gospodarza, jeżeli chcem y, 
aby nam  je o tw orzy ł; a  k tóraż m odlitw a jest potężniejsza i żywiej 
p rzem aw iająca nad  te, z k tó rych  sk łada  się R óżaniec? — M odlitwy 
Pańskiej sam  P an  Jezus nauczył A postołów  swoich. — Z drow aś 
M arja  sk łada się ze słów an io ła , św. E lżb iety , a  K ościół na tchn iony  
D uchem  św. kończy je p ięknem i słow y: Święta M arjo, M atko Boża, 
m ódl się za nam i grzesznym i te raz  i w godzinę śm ierci naszej I

R óżaniec ożywia naszą w iarę, zapala m iłość, albow iem  dusza 
odm aw iając go, przechodzi od tajem nic W cielenia, N arodzenia



—  230 —

Pana Jezusa, poprzez Z m artw ychw stanie aż do chw alebnego Jego 
W niebow stąpienia, gdzie siedzi na  praw icy Ojca, rozważa całe 
dzieło odkupienia, wszystkie dowody m iłości B óga ku ludziom. -  
M arja to  nasza N iepokalana M atka, przewodniczy nam  w tych zba
w iennych rozm yślaniach. — W szystkie tajem nice odnoszą się do Niej,

Najśw. Panna powierza Sw. Dominikowi Różaniec św.

bo radość, cierpienie i chw ała Jezusa jest również radością , c ie r
pieniem  i chw ałą M arji. — Z w ielką przeto pobożnością rozpam ię
tywajm y te  tajem nice. — Z nabożeństw em  odm aw iajm y różaniec św. 
a otrzym am y wiele łask , k tó re  M arja, jedyna radość  nasza, pociecha 
w utrap ien iu  i nadzieja nasza, O rędow niczka nasza, m iłosiernie w y
prosi nam  i w yjedna w zam ian za wszystkie koronki codziennie przez 
nas sk ładane do Jej m acierzyńskich rąk , n ieśm ierte lną koronę chw a
ły, jaką  uwieńczy za Jej przyczyną Jezus C hrystus odwieczny nasz 
K ról w ierne i w ybrane sług i Swoje w chwale!



Stolica św. a Różaniec

LEON PA PIEŻ X III.
Pozdrowienie i Apostolskie Błogosławieństwo.

,,Obowiązek Najw yższego N aszego A postolskiego U rzędu i n a d 
zwyczaj tru d n e  położenie dzisiejszych czasów, sk łan ia  nas coraz 
bardziej, a  naw et i zniewala do tego , abyśm y tem  w iększą opieką 
K ościół Boży otaczali... im  większe klęski na  tenże K ościół spadają . 
D la tego  też... n ieustann ie  P an a  Zastępów  o pom oc n iebieską b ła g a 
my, k tó ra  sam a jed n a  prace i tro sk i nasze do szczęśliwego końca 
doprow adzić może.

D o osiągn ięc ia  zaś tej pom ocy niem asz, zdaniem  Naszem, 
żadnego  skuteczniejzego przedniejszego środka nad  m odlitw ę i po 
bożną ucieczkę do w ielkiej B ogarodzicy-D ziew icy, k tó ra , jako po 
ko ju  naszego  u B oga Pośredniczka i łask  n iebieskich  Szafarka, 
najwyższy szczyt chw ały i po tęg i dzierży w niebiesiech... P on ie 
waż już zbliża się uroczystość Najświętszej. P anny  Różańcowej, w k tó 
re j czcim y pam ięć najw yższych dobrodziejstw , wyświadczonych całci- 
m u C hrześcijaństw u, za pośrednictw em  różańcow ego nabożeństw a, 
przeto życzeniem naszem  jest, aby... nabożeństw o to różańcow e do 
N ajśw iętszej P anny  ze szczególną gorliw ością w całym  świecie k a to 
lickim było obchodzone.

I d la tego  uw ażaliśm y za rzecz po trzebną w ystosować do W as, 
W ielebni B racia , niniejsze pism o, aby  po ogłoszeniu życzenia i za
m iarów  N aszych pobożność ludów  chrześcijańskich  za W aszem  p o 
średnictw em  i s ta ran iem  do pobożnego w ypełnienia N aszych poleceń 
pobudzoną została.

Z  szczególnem  zawsze nabożeństw em  uciekały się ludy ch rze
śc ijańsk ie  w  • czasach burzliw ych do M arji.

Sw. D om inik , mąż znakom ity, n ieskazitelnością nauki, przy
k ładam i cn ó t, gorliw ością w spraw ow aniu aposto lsk iego  urzędu, 
począł w ielkodusznie walczyć w obronie K ościo ła św. nie orężem  —  
lecz przedew szystkiem  ową m odlitw ą, k tó rą  pierwszy pod nazwą ró 
żańca  św. zaprow adził, i tak  sam , jako  też przez uczniów swoich na
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wszystkie strony św iata rozpow szechnił. — Przeczuw ał bowiem za 
Bożem natchnien iem  i wskazówką, że z pom ocą tej m odlitwy jakby 
z pom ocą najsilniejszego w ojennego rynsztunku nieprzyjaciele zwy
ciężeni i rozprószeni zostaną i zmuszeni zaprzestać szalonej a  bea- 
bożnej swej zuchwałości. — I tak  się w rzeczy sam ej sta ło .

Skuteczna siła  tej m odlitwy ujaw niła się też cudow nie we wieku 
X V I, k iedy niezm ierne zastępy T urków  groziły n iem al ca łe j E uropie 
zalewem pogaństw a i  barbarzyństw a. — W ówczas to  papież św. 
P ius V. wezwawszy do w spólnej obrony książęta chrześcijańskie, s ta 
ra ł się wszelkiemi siłam i o to, aby  N ajpotężniejsza B oga Rodzica, 
u b łag an a  przez m odlitwę różańca św., im ieniowi chrześcijańskiem u 
chętnie na pom oc spieszyła. N iepospolite naówczas widowisko niebu 
i ziemi zgotow ane, wszystkich uw agę na  siebie zwróciło.

T u ta j bowiem chrześcijanie, n iedaleko zatoki K orynckiej gotowi 
życie położyć i krew  przelać w obronie re lig ji i ojczyzny, bez trw ogi 
na n ieprzyjaciela czekali; z d rug iej zaś strony  bezbronne modlących 
się zastępy do stóp M arji pokorne zanosiły m odły, pozdraw iając ją 
pow tarzaną k ilkakro tn ie  m odlitw ą różańca św., aby  przybyła w alczą
cym  w pom oc do otrzym ania zwycięstwa.

I rzeczywiście, N ajśw iętsza M arja  P anna  uproszona m odlitwam i, 
pospieszyła n a  pom oc rycerstw u chrześcijańskiem u, albow iem  w b i
twie m orskiej pod L epanto , flo ta  ch rześcijańska bez w ielkiej w lu 
dziach swoich straty , nieprzyjacioły zwyciężyła i do ucieczki zmusiła. 
D la tego  to ów św iątobliwy papież (św. P ius V.) na  pam iątkę otrzyl- 
m anego dobrodziejstw a ustanow ił w rocznicę tak  w ielkiej w alki u ro 
czystość na  cześć N ajśw iętszej M arji Zw ycięskiej, k tó re j Grzegorz 
X II I  nad a ł ty tu ł: Różańca św.

W  podobny sposób odniesiono w wieku X V III  św ietne zwycię
stwo n ad  T urkam i, raz pod  Tem eszw arem  na  W ęgrzech , d rug i raz 
w pobliżu wyspy K orfu, i to w uroczystym  dniu N ajśw . M arji Panny 
i za spraw ą R óżańca św. pobożnie w przód odm aw ianego. — To 
spowodowało Poprzednika N aszego K lem ensa X I., że z wdzięczności 
d la Najśw . Panny  ustanow ił, aby  w całym  K ościele co rok  uroczy
stość R óżańca św. na cześć N ajśw iętszej Dziewicy obchodzoną była.

Poniew aż przeto widzimy, że te n  rodzaj św iętej m odlitwy tak  
bardzo m iłym  jest N ajśw . M arji P ann ie  i tak  skutecznym  do obrony 
K ościoła św. i ludu chrześcijańskiego, jako  też do osiągnięcia łask  
Bożych tak  publicznych jako  też i pryw atnych, — nie jest więc dzi- 
wnem, że różaniec św. zalecali nadzw yczajnie pochw ałam i inni także 
Poprzednicy  nasi, i że go różnem i sposobam i rozszerzać pragnęli. — 
T ak  U rb an  IV, oświadczył, że codzień za spraw ą różańca św. spły
w ają na  lud  chrześcijański różne dobrodziejstw a. — Sykstus IV, 
m ów i: „że ten  rodzaj m odlitw y korzystny jest i odpow iedni do sze
rzenia czci B oga i M arji i do odp ieran ia  zagrażanych światu n ie
bezpieczeństw . — Leon X. uczy : ,,że różaniec św. ustanow iony jest 
przeciw herezyarchom  i w ciskającym  się herezjom ". — Juljusz II I , 
m ów i: ,,że różaniec św. je s t ozdobą K ościoła św .“ . — Św. Papież 
P ius V. mówi o różańcu św .: „że gdy ten  rodzaj m odlitw y się rozsze
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rzył, poczęli w ierni owemi rozm yślaniam i zapaleni i ową m odlitw ą 
zachęceni, zm ieniać się nag le  w innych mężów, — ciem ności h ere tyc
kie się rozproszyły, a  św iatło nauki katolickiej zabłysło". — N akoniec 
G rzegorz X III . pisze: „R óżaniec św. został zaprow adzony przez św. 
D om inika na  to, aby  gniew  Boży p rzeb łagać, a  w staw ienie się N a j
świętszej M arji P anny  w yjednać".

T ą  m yślą i przykładam i Poprzedników^ N aszych spowodowani, 
uważam y za rzecz zupełnie stosow ną, aby  uroczyste m odły d la tego  
były ustanow ione, żebyśm y wezwawszy przez różaniec chw alebną 
Dziewicę na  pom oc, tem sam em  uprosili sobie i pom oc Jezusa C hry
stusa w po trzebach  naszych . . .“ .

I d la tego  też po trzeba  Boskiej pom ocy nie jest dziś w cale m niej 
szą niż podów czas, k iedy w ielki D om inik Św. d la uleczenia ran  p u 
blicznych zaprow adził używanie różańca św. — N iebiańsldem  św ia
tłem  ośw iecony poznał on dobrze, że na  nieszczęścia w ieku jego  nie 
było innego  odpow iedniejszego lekarstw a nad  to, jak, aby ludzie po 
w rócili do Jezusa C hrystusa, k tó ry  jest „d ro g ą , p raw dą i żywotem", 
•— przez częste rozpam iętyw anie tajem nic zbaw ienia, przez N iego 
nam  Drzyniesione. — iak  też używanie w staw iennictw  i pośrednictwa 
Marii., k tó re i danem  ies t: ..abv wszystkie herezje zniweczyła". — 
Z tego  pow odu form ę różańca św. on tak  urządził, aby  \v niej ta jem 
nice zbaw ienia naszego po porządku jedna  po d rug iej były przypo
m inane, i aby w to rozpam iętyw anie w pleciony by ł m istyczny w ie
niec z pozdrow ień anielsk ich , — z dodaniem  m odlitw y pańskiej do 
B oga i O jca P an a  N aszego, Jezusa C hrystusa. My, też szukając 
tak iego  sam ego lekarstw a przeciw  podobnem u złemu, nie w ątpim y, 
że m odlitw a ta  przez św. D om inika z tak ą  korzyścią św iata k a to lic 
k iego zaprcw adzona, bardzo  wiele przyczyni się do ulżenia klęsk 
i  nieszczęść czasów także naszych. — D latego  to  usilnie zachęcam y 
w szystkich chrześcijan , aby s ta ra li się czy to publicznie, czy we w ła 
snych dom ach  i na łonie rodziny odpraw iać to  nabożeństw o ró żań 
cowe, — i aby je m ieli w ustaw icznem  używaniu, a  szczególniej 
życzymy sobie, aby ca ły  m iesiąc październik pośw ięcony by ł N ie 
bieskiej K rólow ej R óżańca św. —- Postanaw iam y i rozkazujem y, 
aby podczas tego  m iesiąca w całym  świecie kato lickim  nabożeństw a 
różańcow e ze szczególniejszą pobożnością i uroczystością o d p ra 
w iane były, i aby  od pierw szego października do d rug iego  lis to 
pada we w szystkich p arafjach , odm aw iano przynajm niej 5 dz iesiąt
ków różańca św. w raz z litan ją  do M atki Boskiej. — Życzymy sobie, 
aby lud  zb iera ł się n a  te  m odlitw y pobożne... W szystkim , którzy 
by w tym  czasie byli obecni na  odm aw ianiu różańca i litan ji i na 
in tencję  naszą się pom odlili, udzielam y za każdy raz odpustu 7 
lą! i 7 Ijw adrągen. —- C hcem y rów nież zlać łaskę (odpustów ) na 
tych także, k tórym by słusz'ne pow ody nie pozwoliły uczestniczyć 
w publicznych m od łach  pod  tym  w arunkiem , żeby to  nabożeństw o 
pryw atnie odpraw ili i na  in tencję  naszą się pom odlili. T ych  zaś, 
którzyby w tym  czasie p rzynajm niej 10 razy nabożeństw o to  o d p ra 
wili, albo publicznie w kościele albo dla słusznych przyczyn p ry 
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w atnie w dom u — a oczyściwszy duszę sw oją przez spowiedź św. 
do K om unji św. przystąpili — uw alniam y od w szystkich win i k a r 
doczesnych za popełnione grzechy zasłużonych, na  mocy papie
skiego odpustu.

S tarajcież się tedy, Czcigodni B racia, o ile W am  idzie o cześć 
M arji i o zbawienie społeczeństwa, — aby o tyle pobudzić pobożność 
i obudzić ufność ku Najśw. Pannie. — Sądzim y też, iż to się sta ło  nie 
bez B oskiego zrządzenia, iż w  tych  najniespokojniejszych czasach 
dla K ościoła, w najw iększej części krajów  chrześcijańskich  istnieje 
w całej pełn i daw ne do Najśw . Panny  nabożeństw o. — T eraz zaś 
ludy chrześcijańskie, pobudzone naszem napom nieniem  i głosem  n a 
szym podniecone, niechaj się znowu z większym zapałem  oddają  pod 
opiekę M arji i s ta ra ją  się pokochać coraz bardziej zwyczaj nabo 
żeństwa różańcow ego, k tóry  przodkow ie nasi przywykli byli uważać 
n ie tylko jak  teraz, — za pom oc w nieszczęściu, a le także, jako 
szlachetny znak i god ło  chrześcijańskiej pobożności.

Jednom yślne i pokorne w szystkich m odły i b łag an ia  chętnie 
przyjm ie n ieb iańska P a tro n k a  rodzaju ludzkiego i łatw o to  w yjedna, 
aby  dobrzy w cnotach w ytrw ali, a  błądzący, aby n a  d ro g ę  zbaw ienia 
w rócili i upam iętali się, — aby  B óg spraw iedliw y, m ściciel zbrodni, 
do łaskaw ości i m iłosierdzia pobudzony, C hrześcijaństw o i społeczeń
stwo od niebezpieczeństw  uwolnił i pożądanym  spokojem  o b d a rzy ł" !

----------------- E-----------------

Pieśń do Matki Boskiej Różańcowej

Zawitaj, Matko Różańca świętego.
Przybytku Boga, w  Trójcy Jedynego'
Ucieczko nasza, Ucieczko nasza wżyciu doczesności
O cedrze czystości!

Najozdobniejsza, Różo ogrodowa
Najprzyjemniejsza, Różdżko Aaronowa
Wonność balsamu, wonność balsamu, balsam przechodząca
Matko kochająca!

Prześliczna Różo anielskiej czystości 
Chciej nas zachęcić do świątobliwości 
Byśmy tu stale, byśmy tu ^tale Ciebie wychwalali 

Pilnie pozdrawiali!



Boskie Macierzyństwo Marji

A rchan io ł G abrje l zw iastuje N ajśw iętszej M arji Pann ie  takie 
poselstw o od B o g a: „O to poczniesz w żywocie i porodzisz Syna, 
a  nazwiesz im ię Jego  Jezus. T en  będzie w ielki, a  będzie zwań Synem  
N ajw yższego” —• Św. Łukasz I. 32. — I rzeczywiście s ta ł się Jezus 
w ielki n a  n iebie i na  ziemi. —- N a im ię Jego  ko lana się zginają. — 
Ale w ielką na  n iebie i n a  ziemi sta ła  się i M atka Boża. — „Bło- 
gosław ionaś T y  m iędzy niew iastam i i b łogosław ion owoc żywota 
T w ojego“ . — Sw. Łukasz I. 43. W ielb ią  Ją  od E lżbiety  1 w ielbić 
będą po wszystkie w ieki Jej szczęśliwi czciciele.

I.

Jak  niezrów nanie w ielką jest godność M atki Bożej ? — Aby 
pojąć do jak iego  szczytu w ielkości w yniesioną została Najśw . M arja 
P anna, do godności m acierzyństw a Bożego, trzebaby  ogarnąć  po ję
ciem m ajesta t i og rom  nieskończonej w ielkości B oga (Sw. A lfons). 
D ość więc powiedzieć, że P a n  B óg uczynił Ją  m atką Swoją, aby 
przez to dać do zrozum ienia, że więcej Jej już w ynieść iye  m ógł 
(Św. A lfons). „W yrzec o M arji, że ona jest M atką B oga — pow iada 
Sw. A nzelm  — przechodzi to w szystko, co tylko po B ogu najszczyt
niejszego pow iedzieć lub  w yobrazić sobie m ożna". — Godność 
M acierzyństw a B oskiego — pow iada Sw. A lbert W ielki — jest g o 
dnością  idącą  zaraz po najwyższej godności B oga — i dodaje  — 
że M arja  ściślej już z B ogiem  uczczoną być nie m ogła, chyba, żeby 
się s ta ła  B ogiem ". — Święci w wzniosły i dziwny sposób o M atce 
Bożej się w yrażają. — Sw. B ernardyn  tw ierdzi, że M arja  m usiała 
być wywyższoną do n iejak iej rów ności z trzem a osobam i T rójcy  
P rzenajśw iętszej. — Sw .Piotr D am ian  zaś pow iada, że B óg zam iesz
kuje w D ziewicy M atce Swej, z k tó rą  posiada  w spólność natury . — 
Sw. T om asz to m ając  na  w zględzie tw ierdzi stanowczo, że M arja 
s ta jąc  się M atką B oga w skutek  ścisłego zjednoczenia z B ogiem  
nieskończonym , pew ną godność jakby  n ieskończoną odzierżyła. — 
„Przenajśw iętsza P an n a  — mówi św. A lfons — nie m og ła  m ieć “wyż
szej godności n ad  tę, że jest m atką  B oga, co jest godnością  jakby 
nieskończoną". — U w ielbienia M arji. — „M oże P an  B óg stworzyć 
większy św iat — w oła Sw. B onaw entura — większe n iebo, niż to
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iakie istn ieje , a le nie może wynieść isto ty  stworzonej do wyższej 
godności nad  godność M atki B oga“ . Spec. B. V. T r. 9. 10.

D o k tóregoż z aniołów  rzekł B óg : „ Ja  jestem  twym synem, 
a ty m ą m a tk ą“ — B óg mówi do an io łów : „W y jesteście m oimi słu 
gam i — a do M a r ji: Ty jesteś m oją M atką“ . — T yś mnie poczęła, 
zrodziła, w ykarm iła , mówi z m iłością do M arji Syn Boży. —
0  P anno  przedziwna, k tóraś jest M atką, a m atką Swego Stworzy
ciela. „K tó ry  mnie stworzył, — mówi M ar ja — odpoczął w przy
bytku m oim ", (Eccles. 24, 13). — O dziwy niepojęte! — P anna 
przeczysta jest M atką tego , k tó rego  O jcem  jest Bóg! — Jezus C hry
stus siedzi n a  praw icy B oga Ojca, M atka Jego M arja  po praw icy 
Syna i oboje spog lądając  z m iłością na  N ajukochańszego Syna! — 
Bóer Ojciec w Synu widzi osobę B oską, k tó rą  przed wszystkiemi wie
kam i zrodził. — M arja w Synu Jezusie widzi na tu rę  ludzką, k tó rą  
Mu użyczyła! — O jak a  w ielkość M arji! — Któż ją  wypowie! -  
N awet M arja  Swej godności językiem ludzkim  wyrazić nie m ogła, 
zaśpiewała ty lko : „U czynił mi w ielkie rzeczy, T en , który  możny 
jes t“ , — Św. Łukasz II., 49.

O M arjo, czyż nie słusznie, abyśm y Cię sławili z całej duszy
1 serca naszego. — Lecz jakiem i pochw ałam i m am y Cię chw alić, o 
M arjo już nie wiem, gdyż T ego , k tó rego  n iebiosa objąć nie m ogą 
w łonie Swojem nosiłaś... Święta M arjo, M atko Boża, m ódl się za 
nam i grzesznym i !

II.

Jak  w ielkie m am y powody do ufności w przem ożną przyczynę 
M arji z pow odu jej m acierzyństw a Bożego? M arja  lubo nieskończenie 
niższą jest od B oga jako  stworzenie, to jako  M atka Boża jest niepor 
jęcie wyższą nad  wszystkie stw orzenia i jak  nie m ożna znaleść Syna 
zacniejszego nad  Jezusa, tak  n iepodobna znaleść i m atki godniejszej 
nad  M arję — pow iada św. A lfons —- i dodaje, że w łaśnie owa n iepo
ję ta  godność M arji pow inna nas skłan iać do radow an ia  się z tak iego  
Jej wywyższenia oraz pobudzać do tem  większej ufności w Jej 
przem ożne pośrednictw o, gdyż będąc M atką B oga m a jakby praw o 
do Jego darów , dla w yjednania takow ych d la  tych, za k tórym i się 
wstawia.

P an  Jezus z powodu szacunku jak i m a w zględem  M arji Panny, 
każdą prośbę  Swej ukochanej M atki uw zględnia. „E x au d ita  est 
p ro  sua reveren tia  in causa tu a  e t to tius generis  hum an i“ , (Serm o 
3, in  vig. N ativ). — „W ie lka  zachodzi różnica m iędzy prośbam i M a
rji ą  innych Świętych. — P rośby  Świętych w spierając się na  m iło
sierdziu i dobroci B oga, prośby  zaś M arji op ie ra ją  się na pew nego 
rodzaju praw ie, gdyż pow iada św. A ntonin , że Boski Syn M arji 
na mocy spraw iedliw ości, wszystko spełn ia, o co Go M arja  poprosi.
— „ I  był im  poddany", — Łukasz II. 51 — mówi Pism o św. o J e 
zusie, gdy by ł n a  ziemi. — A teraz w niebie lubo Pan  Jezus m a 
władzę nad  w szelkiemi stw orzeniam i, a  więc i nad  M arją P anną, 
to przecież prośby Jej zawsze są  prośby m atki, a  więc bezw ątpienia
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m ogące w szystko w yjednać, o co proszą", — św. A lfons. — S tąd 
też św. B onaw en tu ra w prost pow iada, że M arja  przed B ogiem  jako 
Synem  Swoim jest wszechm ocą, gdyż prośby  M arji zawsze są p ro 
śbam i m atk i. —■ Życzenia M arji tak  są  św ięte i zgodne z w olą lub 
dobrocią , B oga, iż d la  N iego zdają się być nie prośbą, lecz rozkazem . 
-— Z baw iciel chce najdroższą Swoją M atkę, k tó ra  Go tak  czciła 
na  ziemij uczcić w  n iebie przez chętne spełnienie w szystkich Jej 
życzeń. (Św. P io tr D am jan).

Św. A n ton in : ,,N asza ufność ku M arji m a być podobną do tego  
zaufania, jak ie  Jezus będąc  na  ziemi okazywał M arji. — Otrzymawszy 
od M arji życie, oddał się całk iem  w Jej opiekę, pozw alając Jej m yśleć 
i  działać za siebie. P odda ł się też Jej w oli z najzupełniejszą u le 
głością, a  um iera jąc  szukał w Jej spojrzeniu ostatn iej pociechy. — 
Jezus p rag n ie  abyśm y naśladow ali postępow anie w zględem  Jego  m a t
ki. — M arja  nas tak  kocha. Jej dobre serce boleje więcej, niż my 
n ad  każdą naszą tro ską . — N ie podobna w ątpić o Jej dobroci. — 
Czyż m ożem y się obaw iać, abyśm y naśladu jąc  Jezusa, nie posunęli 
zbyt daleko  naszej u fności ku M a r ji! — O n ie ! — P an  Jezus p ragnie  
dla w łasnej Swej chw ały, abyśm y pok ładali w Jego M atce taką  
ufność, jak ą  O n m iał do N iej i aby  nasze uczucia w zględem  M arji 
sta ły  się podobnym i do Jego  w łasnych uczuć. — W szelkie uczucia 
aby  były  użyteczne i dobre powinny m ieć trzy w arunki, — W ym aga 
się, aby  było  potężne, ochotne i um iejętne. — Otóż M arja M atka 
Boża jes t po tężna — „om nipoten tia  supplex“ — chętn ie nam  także 
pom aga , gdyż jest naszą m atką, — „M ate r D ei e t hom inum " •— 
um iejętne Jej pośrednictw o — zw-ana bowiem jest V irgo  prudentis- 
sim a“ .

O M arjo  —- u fam  T obie! — T yś M atką B oga m ego Sędziego 
ale i  m a tk ą  m oją — winowajcy. — O b łogosław iona ufności (św. 
A nzelm )! — O nadziejo pełna! M atka Boża, jest m atką  m oją. —
O jak  w ielką m a być ufność nasza, jak  pew ną nadzieja, gdy zba
wienie nasze w ręku  dobrej i m iłosiernej M atki.

Św. Jan  K an ty  u rodził się w r. 1412 w mieście K ęty, w a rc h i
diecezji k rakow skiej, z rodziców uczciwych i pobożnych. O ddany 
do A kadem ji k rakow skiej rósł nietylko w nauce ale i w dobrych 
uczynkach i w kró tce jednom yślnym  głosem  swych nauczycieli za
szczycony został stopniem , a  później otrzym ał ty tu ł m ag istra . — 
N iestrudzony  w p racy  i cały  oddany nauce, nie zad ługo  zawezwany 
został n a  k a ted rę . — Poświęciwszy się studjom  teologicznym , 
o deb ra ł św ięcenia kap łańsk ie . — O dpraw iając Mszę św. codziennie, 
zrażał się coraz bardziej do rzeczy ziem skich, a przyw ykat do nie
bieskich. — Życie w iódł surowe, niczego więcej nie p rag n ąc , jak

Jan
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przylgnąć silną m iłością do Stwórcy swego, pełnić jego wolę 
i  stać  się godnym  oglądan ia  Go kiedyś w chw ale wiecznej. :— 
Aby zwalczyć pożądliwość, w różny sposób m artw ił ciało  swoje, 
chcąc je  uczynić powolnem  duchowi. — Pała jąc  chęcią zwiedzenia 
grobu  C hrystusow ego i  dobraw szy sobie towarzyszy tą  sam ą m yślą 
przejętych, puścił się do Jerozolim y, nie zrażając się w cale tru d n o 
ściam i podróży i nie lękając się niewoli tureckiej. —■ P óki prowar 
dziła d ro g a  lądem , n igdy  koni nie użył, lecz sam  niósł swój tłó- 
moczek. — Zwiedziwszy wszystkie m iejsca stopą Chrystusow ą uśw ię
cone, oblawsze je zdrojem  łez i  uczciwszy gorącą  m odlitw ą, w ró
cił ?drów i czerstwy do domu, — dziękując B ogu za w idoczną 
opiekę.

D o Rzymu czterekroć razy chodził. — Bawiący tam że Polacy 
dziwili się jego  częstem u zwiedzaniu tęgo  m iasta  i pytali go, dlaczego 
się tak  trudzi. — Sądzili bowiem, że m u chodzi o w yjednanie sobie 
jakiego beneficium  lub prebendy. — Z agadn ię ty  odpow iedzia ł: ,, 
mój czyściec, w  k tórem  m e grzechy obm yw am  i s tą d  b io rę  ochotę 
do dobrego  życia chrześcijańskiego, cisnąć się do radości .n iebie
skich, k tó re  w ierzącym  i pracu jącym  obiecał nasz dobrotliw y P a n “ .

U m arły  d la  c ia ła  i św iata, p ra g n ą ł się sam em u B ogu podobać.
— Otrzym awszy probostw o w  Olkuszu pięć m il od K rakow a, w kró tce 

je  porzucił, lękając się odpow iedzialności za straż  n ad  duszam i ludz- 
kiem i. — W olał w rócić n a  ka ted rę  i do w ykładu P ism a św. - 
Czystości c ia ła  i duszy piln ie przestrzegał, postam i się trap ił, m o 
dły c iąg le  do n ieba  zasy łał hojne łzy le jąc  p rzed obrazem  Z baw iciela 
i  M atki Jego . — W  zachow aniu postów  był pilny, w cierpliw ości ła 
skawy, we w ierze stateczny, w m iłości gorący , w pokorze niski, 
w rozm yślaniu  tajem nic Bożych w ysoki, w oczekiwaniu m ocny, 
we wstrzem ięźliw ości osobliwy. — Jad a ł ty lko n a  to , aby z g łodu  
nie być sam obójcą. U b ie ra ł się nie ty le  z ochrony od  zim ną jak  
d la  okrycia  nagości. — Sypiał na gołej ziemi, m ięsa n igdy  nie 
jad a ł. ~f— Jak  w ielkim  by ł zw olennikiem  praw dy, dow iódł przy 
następu jącej sposobności.

Podczas pobożnej p ielgrzym ki napad li go w lesie rozbójnicy  
i w szystko m u zabrawszy, co posiadał, py ta li czy nie m a czego w ię
cej przy sobie. Zapom niaw szy, że m a k ilk a  dukatów  zaszytych w  su 
tannie , pow iedział, że nic nie m a. A le k iedy  przypom niał sobie po 
chwili owe zaszyte pieniądze zaw ołał opryszków, ab y  w rócili, a  k lęk 
nąwszy przed n im i p rzeprosił ich  za m im ow olne k łam stw o i prosił, 
aby to  zabrali, czego im  oddać  zapom niał. — R ozbójnicy n iety lko  m u  
wszystko oddali, ale naw róciw szy się na d rogę  cnoty , zupełnie 
inne życie rozpoczęli.

Ilek roć  szedł ze .Mszą św. w stępow ał do m ieszkania kolegów , 
u  k tó ry ch  uw ażał jakąś d la  siebie urazę i m aw iał: „ Id ę  do służby 
Bożej, proszę m i wybaczyć, jeślim  jakiem  przykrem  słowem  ob ra
ził' ; — W  m iłosierdziu  n ie znał m iary, w spom agał potrzebujących, 
pocieszał sm utnych, przyjm ow ał pielgrzym ów, odw iedzał więźniów, 
kupował przyodziewek i obuwie ubogim , swoje zdejm ował obuwie
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i daw ał biednym , sam  bose nogi płaszczem pokryw ając. — Pew nego 
razu w ybuchnął w K rakow ie pożar, zagroził m iastu  zniszczeniem.
— Jan  rzuciwszy się n a  ko lana  u jrza ł w m odlitw ie sta rca  siwobro- 
dego, k tó ry  do n iego rz e k ł: ,,,N ie  frasu j się o ogień , ustanie  
w skutek m odlitw y tw ojej“ . T o m ówiąc zniknął, a  pożar ustał.

Skoro  przyszła chw ila zgonu, pow tarzał k ilkakroć razy słowa 
p salm isty : „A ch, m nie, P an ie  przedłużyło się m ieszkanie m oje“ . 
O patrzony św. S akram en tam i napom niał towarzyszy do pobożności, 
uczciwości i m iłości i oddał ducha swego we w igilję Bożego N a ro 
dzenia 1473 r. — C iało jego  złożono w r. 1539 w cynow ą trum nę 
i umieszczono w kościele akadem ickim  świętej A nny. — Z a  łaską  
Bożą działy się u jego  g ro b u  zaraz po śm ierci różne cuda. — Aka- 
dem ja k rakow ska chow ała jako cenną  relikw ję jego  rew erendę p u r
purow ą i przyodziew ała w n ią  każdego  nowo obranego  dziekana 
filozofji przy objęciu tejże godności.

--------E--------

f
Miesiąc Sw. Aniołów Stróżów

N abożeństw o do Sw. A niołów  jest jakby w rodzoną potrzebą 
serca ludzkiego. — Świat naw et pogański, rządzący się jedynie 
rozum em , już tę potrzebę przeczuw ał i wierzył w opiekuńcze duchy.
— A rysto teles tak  się odzywa do sw ego ukoronow anego ucznia 
A leksandra  W ielk iego : l i z a l i  nie wiesz, iż wedle H erm ogena, dwa 
duchy opiekuńcze s to e g ą  ciebie, jeden  z prawej*, d rug i z lewej s tro 
ny? One opiekują się T obą , czuw ają nad  twemi spraw am i, wszystko 
co czynisz przedstaw iają  Stw órcy twemu. — Przyznaj A leksandrze, 
czy ich obecność nie pow inna cię w strzym ać od w szystkiego co 
n iegodne, co nikczem ne, (A rist. de secr.)“ . — Jakże daleko b a r 
dziej odezwać się m ożna do każdego ch rześcijan ina: „A niołom  
swoim rozkazał P an  o tobie, aby  cię strzeg li we wszystkich d rogach  
tw oich“ . — W  każdym  przeto zakątku — pow iada św. B ernard  -  
pam iętaj, m iej cześć, szacunek d la  A nioła tw ego, i n igdy  nic nie 
czyń w jego  obecności, czegobyś uczynić się rum ien ił w obecności 
m ojej“ . — K sięgi św. od początku do końca wciąż w spom inają
o an io łach . — O statn ia  z n ich — A pokalipsa jest objaw iona przez 
an io ła , w ciąż mówi o an io łach , nap isana  jest do aniołów  ziemi, 
d la  w iernych. — Przedstaw ia ona ostatn ie posłannictw o aniołów  na 
ziemi, jak  aniołow ie zgrom adzą wszystkich, rozdzielą wszystkich, 
dobrych  w prow adzą do k ra iny  aniołów , do św. Jerozolim y, a  złych 
s trącą  w ognie wieczne. — C heruba staw ia P an  u w rót ra ju . — 
Aniołow ie zstępują do A braham a. — A nioł nie dozwala m u zabić 
Izaaka. — Aniołow ie w yprow adzają L ota  i jego  córk i z Sodom y. — 
A nioł pociesza A garę , w skazuje jej w odę na pustyni. — Jakób  widzi 
d rab inę  aż n iebios sięgającą , a  po niej aniołów  w stępujących i zstę
pujących, — dalej w zm aga się z aniołem  i zyskuje b łogosław ień
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stwo jego. — Anioł każe mu w racać do C hanaan, tak  w ielka liczba 
aniołów  mu zabiega, iż zdum iony pow iada: „M anahaim , to jest 
obóz Boży“ . — P an  posyła an io ła , k tóry  gładzi wszelkie pierworo- 
rodne u E g ip c jan  i w yprow adza Izraelitów  z E gip tu . — Anioł Boży 
idzie przed obozem narodu  w ybranego. — A nioł grozi, aby  Balak 
nie ważył się przeklinać Izraelitów . — A nioł podaje praw o Mojże
szowi. — Z a czasów . Jozuego an io ł przem awia do Izraelitów  a lud 
cały  płacze. — G edeon pow iada: w idziałem  anioła-M anue, ojciec 
Sam sona, rozm awia z aniołem . — Anioł E ljasza dotyka się, podaje 
m u chleb, pobiją nieprzyjacioły, każe iść do A chaba. — Sługa 
!nawet E lizeusza widzi mnóstw o aniołów . — Judyta w yznaje : Anioł 
m nie strzegł, kiedym  wyszła z m iasta , kiedy tam  w obozie H oloferny 
byłam  i w róciłam . — D aw id widzi jak  anioł w yciąga rękę i w ytrąca 
rycerzy. — Tenże anio ł n a  rozkaz Boży ,,dosyć" powstrzymuje 
miecz. — A nioł w ytraca w obozach asyryjskich 185.000 wojowników.
— A nioły chłoszczą H eliodora. — Seraf oczyszcza usta  Izajasza 
p ro roka. — A nioł D aniela  zam yka paszczę lwom, unosi H abakuka 
za włos głowy. A nioł zstępuje w piec babiloński i spraw ia, iż' p ło 
m ienie nie szkodzą trzem  pacholętom . — A nioł Zacharjaszow i zapo
w iada narodzenie św. Jana. — A rchanioł G abrjel zw iastuje N iepo
kalane  Poczęcie Syna Bożego i .przynosi z n ieba nazwę Jezus. — 
Aniołow ie śpiew ają Panu  chw ałę przy N arodzeniu , sprow adzają 
pastuszków  do ż łó b k a ,. ostrzegają  m ędrców , by inną  d ro g ą  w racali 
do swojej k rainy. — Sw. Józefowi objaw iają tajem nicę W cielenia 
Syna Bożego, każą uchodzić i prow adzą do N azaret.

Aniołowie służą P an u  na pustyni. — Przy m ęce ca łe  legjony 
są gotowe na  rozkazy Jezusa. Jeden  z n ich P ana  zem dlałego pokrze
pia. — A niołow ie u grobu  upew niają o zm artw ychw staniu Jezuso- 
wem. — W  dzień W niebow stąpienia zaś zapew niają, że P an  raz 
jeszcze przyjdzie..

A nioł porusza w odę sadzaw ki B etsaidy i nadaje  jej m oc leczą
cą. — A niołowie niosą ubogiego  Łazarza na łono A braham a. — 
A nioł w yprow adza św. P io tra  z ciem nicy. — Paw ła zapewnia, że 
n ik t z .pływających razem  z nim przy rozbiciu okrętu  nie zginie. — 
Anioł posyła ku Gazie F ilipa unosi go w inną  k rainę, pokazuje się 
Korneliuszow i.

Sam  P an  Jezus często w spom inając o an io łach  pow iada: „W ie l
k a  — jest — radość  przed anio łam i Bożymi nad  jednym  grzesznikiem 
pokutę czyniącym  (św. Łuk. XV), że anioły widzą zawsze oblicze O j
ca, k tóry  je s t w niebiesiech, ż.e oni są  żniw iarzam i (św. M at. X III ) , 
którzy odłączą dobrych od złych; pow iada, że przyjdzie raz jeszcze, 
otoczony aniołam i na sąd “ .

Aniołow ie w edług  B ossueta niosą do n ieba nasze modlitwy, 
dobre uczynki, a  s tam tąd  przynoszą łask i i dobrodziejstw a.. Oni są 
zw iastunam i, tłum aczam i i w ykonaw cam i woli Bożej czy pod  w zglę
dem  n ag ro d y  i zbaw ienia czy też pod względem  kary . — Oni znaczą 
piętnem  zbaw ienia czoła w ybranych Bożych (Objaw. V III )  — Oni 
s trąca ją  na  m ęki .potępieńców  (X II) — oni na o łtarzu  złotym  sk ła 
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dają  w onność kadzid ła  czyli m odlitwy św iętych (V III) . — Oni su  
duchy usługu jące  posłane na  posługę tym , k tórzy  dziedzictwo zba-

Sw. Teresa od Dzieciątka Jezus.

w icnia wziąść m ają  (Żyd. I. 14). — T o też od początku wyznawali 
chrześcijanie, że aniołow ie b io rą  .udział we w szystkich SDrawa^fcf 
K ościoła, że każdy m a przy sobie A nioła Stróża (D zieje Apost.
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K ościół wzywa A niołów przy wszystkich praw ie m odlitw ach 
i obrzędach sw oich: W e Mszy św., przy pacierzach kapłańskich , 
w litan jach , w bęnedykcjach. —• K ościół św. ta  najdroższa m atka 
chce, aby  w ierne jej dziatki przedstaw iały już aniołów  na ziemi: 
m łodzieńcy, dziewice, wdowy aby żyli jak  aniołowie, aby  m ałżon
kowie zawsze pozostawali pod strażą  św. aniołów, w ydawali dziatki 
i wychowywali jako  aniołów  — słowem, aby wszyscy spełniali wolę 
P an a  jak  aniołow ie w niebie, m odlili się i śpiewali jak  Serafini. — 
Codziennie z tem  we Mszy św. K ościół św. z dziećmi swemi śpiewa 
hym n przez aniołów  z n ieba przyniesiony i przy żłóbku Boskiemu 
D zieciątku zanucony: Chwała na  w ysokości B ogu. — Codziennie 
k ap łan  przed E w angelją  p ro si B oga, aby jak  S eraf oczyścił usta 
Izajasza p ro roka, tak  żeby jego  usta, duszę uczyniły godną do 
ogłoszenia w iernym  E w angelji. — K iedy się zbliża najw ażniejsza 
chw ila O fiary św. — kiedy kap łan  m a rozpocząć K anon, wtenczas 
natęża swój głos i siły, wzywa w iernych, aby razem  z nim  wnieśli 
w górę  serca, przenosi ich ducha na n iebiosa, wzywa wszystkie za
stępy N iebian , T rony , Panow ania, a  zwłaszcza Serafiny , wypożycza 
naw et ich  p ienia i hym ny i łącznie z nim i śpiew a: Święty, Święty, 
Święty, P an  B óg Zastępów , pełne są n iebiosa i ziemia 
chwały Jego. — A kiedy już N ajśw iętsza O fiara  gotow a, kiedy K ról 
Aniołów, B óg  zstąpił z n ieba na  o łtarz, w tenczas K ościół w najw ięk
szej pokorze b lag a , aby  anio ł św. tę  najświętsz.ą ofiarę z o łtarza na 
ziemi przeniósł na ołtarz na w ysokościach przed Oblicze Najwyższego 
M ajestatu , aby  s tam tąd  sp łynęła na nas w szelka łaska , wszelkie b ło 
gosław ieństw o niebiańskie.

Codzień po trzykroć K ościół św. odgłosem  dzwonu ze swych 
wieżyc przypom ina w iernym  A nielskie Z w iastow anie i wszystkie p ra 
wie dzieci K ościoła p ada ją  na  kolana i jednym  głosem  w ielbią Boga 
Zastępów  oraz K rólow ę A niołów (Anioł Pańsk i).

K ap łan i i wszyscy co odm aw iają pacierze kapłańsk ie  nie udadzą 
się na  spoczynek, dopóki n ie polecą siebie i w iernych szczególniej
szej .opiece A niołów ; w tym  też celu K ościół przepisał w kom plecie 
ową znaną m o d litw ę: Nawiedź prosim y Cię Panie, m ieszkanie nasze, 
A nioły Twe Święte niech  w niem  m ieszkają, w pokoju nas strzegą...

Dwie są  najw ażniejsze chwile człow ieka, przyjście na świat 
i przejście do wieczności. Patrzm y, jak  K ościół w tych chw ilach 
oddaje szczególniej swe dzieci opiece Aniołów. — Przy poświęceniu 
i przygotow aniu wody chrztu  św. w oła do Bo,ga: ,,Spuść P anie anioła 
pośw ięcenia na te wody do obm ycia, oczyszczenia ludzi przygoto
w ane" — W  czasie zaś udzielenia chrztu św. odm aw ia nad  w ybra
nym  m odlitw y: „B oże aniołów  j archaniołów ... .poślij też św. an io ła  
Tw ego qa tego  sługę T w ego, aby go  również strzegł, prow adził... 
K iedy w ody chrztu  św. obm yły tę  duszę, uczyniły dziecięciem  Ko,- 
ścioła św., kap łan  wówczas podaje świecę gore jącą , upom ina go, 
tak  strzegł w iary, przykazań Pańsk ich , aby O blubieńcow i na  nie- 

'tjio sac l' na  gody przychodzącem u z orszakiem  aniołów  m óg ł ząpo,- 
bież^Ć. — A kiedy już chrześcijanin  odbył pielgrzym kę ziem ską pod
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strażą  aniołów  i zbliżyła się godzina skonu, przejścia do wieczności, 
w tenczas ta  czuła m atka  K ościół św. natęża wszystkie swe siły, wzywa 
po w ielokroć anioły i n iebo całe  na  pom oc w ychodzącej z ciała  d u 
szy: ,,W  im ię św iętych aniołów  i archaniołów , w im ię tronów  
i państw , w im ię księstw  i m ocarstw , w im ię cherubinów  i serafinów ., 
n iech  cię B óg napełn i pokojem , um ieści w  niebie... N iech ci zajdzie 
św ietne w ojsko anielskie... przedstaw i O blubieńcow i Jezusowi... 
N iech ci zab iegną aniołow ie P an a , p rzedstaw ią przed oblicze N a j
wyższego... n iech cię anio ły  poniosą na  łono A braham a".

A kiedy już dusza w yszła z cia ła , ta  m atka pow tarza znowu swe 
jęk i: „N iech  go .przyjmie św. M ichał a rchan io ł pierwszeństwo 
w w ojsku nieb iańsk im  trzym ający, niech w yjdą n a  spotkanie jego 
święci aniołow ie, niech zaprow adzą do n iebiańskiej Jerozolim y. Niech 
mu otw orzą n iebiosa, pow itają  w eselem  anioły... Rozkaż P anie , aby 
ta  dusza przez św iętych aniołów  do rajsk iej ojczyzny w prow adzoną 
była. — U czyń P an ie  m iłosierdzie z s łu g ą  twoim — jak  tu  .przez 
wiar.ę należał do g ro n a  w iernych, tak  litość Tw oja niech go zespoli 
z chóram i aniołów !

Czy m ogą być w ołan ia  bardziej rzewne, bardziej usilne ?
K ościół św. m ocno zaleca nabożeństw o do św. aniołów, czego 

dow odem  są liczne brac tw a oraz św ięta ku ich  czci u stanow ione .— 
M iejmy przeto w ielkie nabożeństw o do św iętych aniołów., aby  skoro 
nieustannie przed oblicznością P an a  są obecni w niebie, nas także 
na ziemi n ieustannie  w swej straży i pieczy mieli.

--------H--------

Pieśń do św. Anioła Stróża.

Aniele, Tyś mi dany, gdym ten powitał świat;
Tyś wierny, mój kochany Przewodnik, Piastun, Brat!
Miłość za miłość niosę, dzięki za łaski Twe.
Ty jak niebiańską rosę na łan mój siejesz je!

Ledwiem rozpoczął życie — Tyś przy kolebce stał 
Tyś mnie piastował dziecię —• w opiece zawsze miał 

. Pod skrzydeł Twoich cieniem — Jam święte marzył sny 
Gdym płakał rajskiem  tchnieniem — otarłeś moje łzy!

W kolei uchodzą lata — a jam niepomny żył 
Na Cię Aniele Brata — anim cię kochał czcił,
Lecz dziś to w sercu czuję — i, błąd uznaję swój,
Więc przebacz, bo żałuję — i błagam: „Przy mnie stó j"I



X. Dr. Józef Gaworzewski C. M.

Siostry Miłosierdzia w Polsce

Podczas konferencji duchownej, którą św. Wincenty a Paulo wygłosił 
do Sióstr Miłosierdzia w Paryżu dnia 14 lipca 1650 r., odezwał się w te 
słowa: „Drogie Córki. Nie zdarzyło się jeszcze wcale, aby którakolwiek 
z was odmówiła pójścia tam, dokąd ją posyłano. Nie wątpię też, że chętnie 
pójdziecie na nowe posterunki, dokąd was wzywają. A oto mam wiado
mość że pragną was mieć u siebie i w Polsce i na Madagaskarze...1’)

Wyjazd Sióstr na Madagaskar nie dos-zedł do skutku, natomiast, na 
usilną prośbę królowej Ludwiki Marji Gonzagi’, która pracowała w Pa
ryżu pod kierunkiem Sw. Wincentego a Paulo jako Pani Miłosierdzia, 
przybyły do Polski pierwsze trzy Siostry Miłosierdzia. Stało się to dnia 
5 września 1652 r. Znamy nawet nazwiska tych pierwszych wysłanych 
Sióstr, a mianowicie: Małgorzata Morean, Magdalena Drugeon i Franciszka 
Donelle. Przed wyjazdem Sióstr, Sw. Wincenty, który zawsze o Polsce 
mówił z największem wzruszeniem, miał do nich przepiękną przemowę
0 wzniosłej misji, jaką Si|ostry mają do spełnienia. Mówił o wielkfem, 
dziejowem posłannictwie Polski, błogosławił im na podróż i pracę w da
lekie kraje.

Po przybyciu do Polski Siostry przedstawiły się nasamprzód królo
wej. która bawiła wówczas w Łowiczu. Zrobiły wrażenie znakomite; czemu 
Ludwika Marja daje wyraz w liście pijanym do Sw. Wincentego. Po 
pewnym odpoczynku i zapoznaniu się z językiem krajowym, pragnie kró
lowa jedną ze Sióstr zatrzymać na swym dworze, a dwie inne wysłać do 
Krakowa dla posługi ubogim chorym. S. Morean, która miała pozostać 
w towarzystwie królowej przedstawiła jej jednak, że Siostry przeznaczone 
są dla posługi ubogich i dlatego pobyt na dworze królewskim byłby dla 
nich wielką przykrością. Tymczasem szerząca się zaraza w Stolicy usta
ła; dlatego cały dwór królewski wyjechał do Warszawy, a z nim Siostry 
Miłosierdzia. Na mieszkanie otrzymały dom blisko kościoła św. Krzyża, 
gdzie miały schronisko wszelkiego rodzaju nieszczęśliwych, bo i starców
1 dzieci i chorych2).

Już w tym czasie Siostry mają tyle pracy, że królowa zdecydowała 
-^się prosić Sw. Wincentego o nowe siły. Były wyznaczone trzy nowe Sio- 
sw js Małgorzata Chetif, Magdalena Raportebled i Joanna Lemeret, ale 
wybucfi wojny z Moskwą, Kozakami, uniemożliwił przyjazd przeznaczonej 
pomocy. Dwór królewski wyjeżdża do Krakowa, a potem na Śląsk. Z woli



królowej jadą tam też Siostry Miłosierdzia, które dopi|ero kiedy wojska 
polskie zdobyły stolicę, wracają i pielęgnują rannych żołnierzy.

Już od r. 1654 nosi się królowa z myślą zakupienia dla Sióstr i dla sie
rot —- domu. Projekt ten  jednak z powodu wojny mógł być zrealizowany 
dopiero w r. 1659. Królowa zakupiła dużą realność z dziedzińcem i wiel
kim ogrodem. Dom ten pod nazwą Instytutu św. Kazimierza przy ul. Tam
ka stał się później domem centralnym polskiej prowincji Sióstr. Tamto 
królowa i król odwiedzali osobiście piękne prace Sióstr i podziwiali ze 
zbudowaniem poświęcenie się ich dla ubogiej młodzieży i dla innych dzieł, 
które były im według powołania właściwe. Królowa niejednokrotnie spę
dzała cały dzień w domu Sióstr, sama przędła i szyła wraz ze siostrami 
bieliznę i ubrania dla ubogich. Sw. Wincenty jakkolwiek w  r. 1660 chory* 
myśli ciągle o wysłaniu nowych Sióstr do Polski,. Wybrane w tym celu 
Siostry Barbara Bailly, Katarzyna Baucher i Katarzyna Gouy, zawiado
mione o swojem przeznaczeniu do Polski w dniu 15 wrześnila już 17 
tego miesiąca wybrały się w podróż. W drodze towarzyszył im duch św. 
Wincentego który tymczasem, dnia 27 września pożegnał tę  ziemię. Nie
mal ostatnie jego akty, jako przełożonego Generalnego ‘XX. Misjonarzy 
i Sióstr Miłosierdzia odnosiły się do Polski, tego kraju, który on tak 
ukochał i gdzie spoczywały śmiertelne szczątki jednego z najdzielniej
szych misjonarzy, którego On posłał do Polski — X. Lamberta.

W r. 1661 a  'więc w rok po śmierci Sw. Wincentego, król 1 sejm Pol
ski zatwierdzili fundację insty tu tu  Sw. Kazimierza, którą wspaniało
myślna królowa uczyniła dla Sióstr Miłosierdzia. Powtórnie zatwierdził tę 
fundację wielki przyjaciel Zgromadzenia SS. Miłosierdzia król Jan  III. 
Sobieski w r. 1681.

Obok opieki nad sierotam i spełnijy Siostry Miłosierdzia z Domu 
św. Kazimierza wiele innych posług dla ubogich, zajęły się bezdomnymi, 
ubogimi, których im zleciło miiasto iip. Miały też Siostry w zarządzie 
szpitalik przy kościele św. Krzyża.

W cztery la ta  później obejmują Siostry Miłosierdzia szpital św. Du
cha, najstarszy w Warszawie, p, to na próbę Kapituły Kolegjackiej. 
Szpital ten mieścił się wówczas przy kościele św. Marcina na ul. Piw
nej a w r. 1862 przeniesiony został na ul. Elektofraln4 gdzie db dziiś1 
się znajduje. Jeszcze w r. 1694 sprowadził Bp. chełmiński Kazimijerz 
Szczuka Siostry Miłosierdzia do Chełmna i _powi,erzył im szpital i sie
roty. yf -r.  1707 objęły Siostry Miłosierdzia w Warszawie szpital św. Ro
cha po zamknięciu szpitalika św. Krzyża.

W r. 1712 mają już Siostry Miłosierdzia w Polsce 6 domów tj. oprócz 
wyżej wymienionych czterech, jeszcze dom w Pęcherach,# będący domem! 
filjalnym instytutu św. Kazimierza oraz finalny dom szp. św. Rocha 
w Szczęśliwicach. Była to wystarczająca liczba, aby utworzyć samo
dzielną prowincję w Polsce. Istotnie też stworzoną została samoistna 
prowincja Polska Sióstr, a  pierwsza wizytatorką (przełożoną prowin
cjonalną) zamianowaną została dotychczasowa przełożona w Domu św.. 
Kazimierza na Tamce S. Marja de Bay, kierując prowincją do r. 1716.

Za jej rządów otwiera się dom Sióstr Miłosierdzia w Krakowie -h/ t. 
1714. Do Krakowa sprowadził SS. Miłosierdzia ks. bp. Michał Szm h  k
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sufragan krakowski i umieścił przy ul. św. Jana naprzeciw kościółka 
tegoż imienia. W domu tym otwarły SS. Miłosierdzia szpital na 24 
chorych. W r. 1780 spowodował Prymas Poniatowski, równocześnie admi
nistrator diecezji krakowskiej, przeniesienie Sióstr do kolegjum Jezuic
kiego przy kościele św. Barbary, a w r. 1787 Prymas nabył od 00 . 
Karmelitów Bosych klasztor i kościół pod wezw. Niep. Poczęcia N. 
M. P. i tu  założył szpital generalny dziś zwany szpitalem św. Łazarza.

W r. 1716 powstaje dom w Białej Podlaskiej, gdzie otwarty zostaje 
szpital dla dzieci.

Po śmierci S. de Bay zostaje wizytatorką prow. Polskiej S. Magda
lena Maurioe (1716—1730). Otwierają wtenczas Siostry dom w Lublinie — 
szpital św. Wincentego.

Następczynią S. Maurice była S. Barbara Gerard (1730—1750). Pow
stają w tym czasie następujące domy: w r. 1732 Dom Dziec. Jezus w War
szawie, zbudowany i ufundowany przez sławnego jałmużnika ks. Bau- 
douina we Lwowie, Dom im. św. Wincentego a Paulo (r. 1714), w Wilnie, 
również pod wezw. św. Wincentego (r. 1745), w Szczuczynie lit. (r. 1742) 
w Szczuczynie maz. (1743), w Marjampolu lc. Halicza (1746).

Trzecią z rzędu wizytatorką była S. Aniela Hesnard (1750—1759), 
którą w r. 1759 powołano do Paryża, gdzie została przełożoną generalną.

Jeszcze trzy wizytatorki następne były narodowości francuskiej 
a mianowicie: S. Róża Oordes (1759—1761). Za jej rządów założone zo
stały domy: w Oświeju (1759), w Brodach (1760).

S. Magdalena Lezurier (1762—1797). Zakładają się nowe domy w Gród
ku, (1766), w Przeworsku (1768), w Białymstoku (1769), w Pułtusku 
(1776), w Żytomierzu (1776). Były to szpitale oraz zakłady wychowawcze 
dla dzieci.

Ostatnią wizytatorką francuską była S. Henryka Thierry (1777— 
1804). Nowa wizytatorka przeżyła wielkie klęski. W kraju patrzała na 
rozbiory Polski, które spowodowały także rozerwanie na części prowincji) 
macierzystej Sióstr. Od Warszawy odpada Wilno wraz z domami' położo- 
nemi na Litwie. Odpada Lwów, Kraków wraz z domami w Małopolsce. 
Tu i tam tworzą się z nowemi warunkami połitycznemi nowe prowincje 
Litewska i Małopolska. Założone zostały wówczas jeszcze domy w Hoz- 
dole (1780), w Zamościu (1783), w Płocku (1784), w Krasławiu (1789), 
w Ciechanowcu (1789), w Wilnie, Dom Dziec. Jezus (1791), w Mieni, 
(1795). Z 28 domów dotychczasowej prow. w Warszawie zaledwie 7 zo
stało przy niej, reszta przeszła do nowych prowincyj.

S. Wiz. Thierry odczuła też bardzo wypadki zaszłe w Francji pod
czas wielkiej rewolucji. Po różnych przykrościach, jakich Siostry Miło
sierdzia doznały od rewolucjonistów, doczekały się w r. 1792 dekretu 
Zgromadzenia narodowego, który rozwiązuje wszystkie Zgromadzenia za
konne we Francji. Dużo Sióstr poszło do więzienia, inne ponoszą mę
czeństwo w obronie praw Kościoła, jak  wyżej o tem była mowa. Do
piero w r. 1801 zostaje Zgrom. SS. Miłosierdzi* napowrót wskrzeszone, 
lecz z powodu wielkiego zapotrzebowania Sióstr, wszystkie Siostry fran
cuskie zostały odwołane z Polski.

W r. 1804 umiera S. Thierry otoczona powszechną czcią i poważaniem.
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Następczynią jej zostaje S. Ernestyna de Hundt (1804—1812). Pierw
sza to Polka, na urzędzie w izytatorki w Polsce. Jej to przypadła rola 
formowania nowych prowincyj polskich jak Małopolskiej, Litewskiej 
i przejściowo Lubelskiej.

Po S. de Hundt urząd wizytatorki objęła S. Marja Borzuchowska 
(1812—1827). Zakłada nowe domy jak  szpital oraz przytułek dla starców 
w Sandomierzu (1819), schronisko dla starców „dobroczynności" w W ar
szawie na Krak. Przedmieściu (1823), w Instytucie Oftalmicznym przy 
ul. Smolnej w Warszawie (182), a jeszcze przedtem w Poznaniu Dom 
Przemienienia Pańskiego (1822). Podczas wizytacji tego ostatniego domu 
w r. 1827 umiera; pochowana w podziemiach kościółka Przemienienia 
Pańskiego.

Następczynią jej była S. Żukowska (1827—1859). Doznaje ona wiele 
przykrości ze strony czynowników rosyjskich. Na żądani; władz rosyj
skich wysyła trzy Siostry do Petersburga w celu przyjrzeniu siię szpi
talnictwu rosyjskiemu. Przy tej jednak okazji rząd rosyjski pragnie po
zyskać Siostry dla schizmy. Za jej rządów zostaje skasowana prow. Li
tewska., w r. 1842; oddzielają się też domy w Poznaniu, Chełmnie, aby 
stworzyć nową prowincję. Natomiast otwierają sig nowe domy, jak: Ku- 
rozwęki (1844), Wilanów (1847), Radzyń (1849), Łowicz (1857), Hrubieszów 
(1858). Wszędzie w tych nowych domach powstają szpitale.

Po S. Żukowskiej urząd, wizytatorki obejmuje S. Joanna Schwartz 
(1859—1890). Nowa wizytatorka musiała się postarać o zatwierdzenie 
na swym urzędzie przez rząd rosyjski. Miała jednak pociechę, że w chw i
lach tak  przełomowych odwiedził Warszawę w r. 1860 ks. Jan Chrzcici 1 
Etienne, jeden z najdzielniejszych następców Św. Wincentego, który 
postarawszy się o paszport przez napisanie odpowiedniego pisma do 
Cesarza Aleksandra II, zdołał choć na krótki czas pokrzepić na duchu 
tak Księży Misjonarzy jakoteż Siostry Miłosierdzia. Wybuchło potem 
powstanie 1863 r., a z niem nowe udręki ze strony rządu rosyjskiego. Za
kazano Siostrom wszelkiej komunikacji z przełożonymi zagranicą, ode
brano im administrację majątków, oddając ją w zarząd państwa lub 
gminom. Podpora moralna Sióstr Miłosierdzia — Księża Misjonarze 
zostają nakazem carskim w r. 1864 skasowani. Jedną część z nich znaj
duje zajęcie po parafjach, inni z l-draju wydaleni, a jeszcze inni skazani 
na karę w więzieniu i tajgach Sybiru.

Bóg jej pracy jednak błogosławi. Mimo tak ciężkich warunków 
egzystencji, otwiera aż 20 nowych domów a mianowicie: Dom Miłosierdzia 
im. św. Wincentego przy ul. Ordynackiej w Warszawie (1861),. szpitale 
w Kielcach (1862), w Milanowie (1862), w Sterdyni (1863), w Grójcu 
(1863), Kaliszu (1865), szpitalik dziecięcy w Warszawie (1869), zakład 
dla chłopców przy ul. F reta w Warszawie (1871), szpitale w Warszawie 
na Pradze (1872), w Wyrozębach (1873), w Lublinie u św. Jana Bożego 
(1874), w Łukowie (1875), w Warszawie, św. Feliksa (1871), w Włocławku 
(1877), w Kaliszu, przytułek dla starców (1883), szpital w Sieradzu 
(1884), dom N. M. P. w Warszawie (1890), szpital w Tworkach (1881). 
u św. Jana  Bożego w Warszawie (1892), oraz szpital św. Stanisław i  v 
Warszawie. Umarła mając lat 90. Zastała domów Sióstr 18, a umierając 
zostawuje domów 30 z liczbą Sióstr 300.
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Następczyni zmarłej wizytatorki S. Augusta Sikorska sprawuje ten 
urząd od r. 1894 do r. 1919. Była to osoba wielkich zalet umysłu i serca. 
Wśród wielkich trudności, prowadzi szczęśliwie nawę Zgromadzenia Sióstr 
miłosierdzia. W czasie wojny rosyjsko-japońskiej wysyła Siostry z ambu
lansem na daleki wschód — do Charbina w celu pielęgnowania rannych 
żołnierzy. Mimo wszystkich utrudnień, już po ogłoszeniu konstytucji 
w Rosji, zakłada ogromną liczbę nowych placówek pracy charytatywnej, 
otwiera 67 nowych domów. W chwili jej zgonu liczy prowincja 90 domówi
i 676 sióstr. Przy końcu swego życia miała to wielki,e szczęście, że wi
działa wchodzącą nad Polską jutrzenkę wolności.

Zadaniem jej następczyni S. Róży Okęckiej (1919—1932) będzie 
przystosowanie się do nowych warunków pracy w wolnej ojczyźnie. 
Nietylko szpitalnictwo i opieka nad sierotami, ale wszystkie formy nowo
czesnej opieki społecznej zostają wprowadzone do Zgrom. Sióstr Miłosier
dzia. Siostry przechodzą wyszkolenie w każdym kierunku działalności 
swej, aby sprostać wymogom chwili i nowym warunkom pracy.

Odzyskują też Siostry w jjrow. Warszawskiej administrację dawnych 
majątków fundacyjnych, dawne domy w Wilnie (Dziec. Jezus) w Białej 
Podlaskiej i w Białymstoku. Otwierają dom w Lipowej (1928), gdzie 
prowadzą ochronkę dla małych dzieci. Zakładają dom w Grodnie (1929) 
z przytułkiem dla starców i ochronką dla dzieci przychodnich. W r. 1930 
budują w Warszawie dom przy ul. Opaczewskiej, gdzie zainstalowane zo
stało przedszkole. W Kielcach dotychczasowe domy filjalne zostają usamo
dzielnione i stanowią osobne domy (1931), jak szpital dziecięcy, Ochrona im. 
św. Wincentego, Dom Księży Emerytów. To samo się stało ze Sitnikiem; 
należącym do Białej Podlas., k tóry stał się domem oddzielnym, mieszcząc 
u siebie zakład sierót. W Przasznyszu oddzielono od szpitala przytułek, 
który został przeniesiony do nowego zabudowania, gdzie urządzono też 
internat dla dziewczynek uczęszczających do szkół. W Częstochowie został 
zakupiony dom dla przyjmowania pielgrzymów. W porze, kiedy niema, 
pielgrzymek, dom ten służy na rekolekcje zamknięte. W tym też domu 
prowadzą Siostry ochronkę. W toku też jest otwarcie filji Domu wycho
wawczego im Boduena — w Klarysewie.

Obecny stan prow. Warszawskiej za rządów S. W izytatorki Eufemji 
Krakowskiej, która w r. 1932 zamianowana została na ten urząd, przed
stawia się następująco: wszystkich domów liczy prowincja 96, a Sióstr 
887, Sierocińców prowadzą Siostry 19, domów podrzutków 2, szkół zawo
dowych 2, szkół powszechnych 5, przedszkoli 19. Wszystkie inne domy 
to szpitale publiczne.

Chlubną kartę w dziejach Zgrom. SS. Miłosierdzia ma prow. Litewska, 
która powstała w okresie porozbiorowym Polski tj. ściśle w r. 1801. Pro
wincja ta  przetrwała do r. 1842, kiedy urzędowo była zniesiona. Wegeto
wała jednak potajemnie do r. 1866. Reszta Sióstr tej prowincji przydzie
lona została do prow. Warszawskiej.

Prowincja ta  obejmowała wszystkie domy założone już poprzednio 
x na Litwie jak: Szczuczyn (1742), Wilno, szpital im. św. Wincentego, fun

dacji ks. Bpa Gosiewskiego, Oświej, szpital św. Rocha, Żytomierz, Gródek, 
Krasłfkw Białystok, Ciechanowiec, oraz w r. 1791 ufundowany przez księż
ną Ogińską w Wilnie Dom im. Dziec. Jezus dla niemowląt. C. d. n.



1) X. K ulpa C. M. i X. K om palla C. M. z C zerniow iec.
2) Stow arzyszenie Dzieci M arji w B rzuchow icach. 3) Stow. Dzieci 
M arji w Śliw icach (scena pożegnania  X. D yrektora). 4) (poniżej) 
Szkoła G osp o d arcza  w Rabce. 5) (obok) Stow. Dzieci M arji w Za 
łoźcach. 6 ) S tow arzyszenie Dzieci M arji w C ekcynie z N ajczc’ 
godniejszym  X. P roboszczem  R osentretereni. 7) Brat Józef Fe^izin 

M isjonarz w C hinach.



Z życia i działalności Dzieci Marji

Najprzewielebniejszy Ks, Wizytator w Domu Dzieci Marji na ul Ratluej 14.

W dniu 8 czerwca Dom nasz gościł przez kilka godzin Najczcigo
dniejszego Księdza Wizytatora; J. Kryskę z Krakowa.

Najczcigodniejszy Ksiądz Wizytator zwiedził szczegółowo cały dom  ̂
okazując żywe zainteresowanie urządzeniami pralni, mechaniezno-parowej, 
zatrudniających 32 osób płatnych, kuchnię, oraz pracą przy obsłudze ma
szyn, jak również pracą w sekretariacie, w pokoju dla rekonwalescentek, 
oraz w stołowni.

Podczas wizytacji, powitały Najcz. Ks. Wizyt, zgromadzone w kaplicy 
staruszki, których 30 przebywa u nas dożywotnio na schronisku. Ks. 
Wizytator udał się na specjalny oddział dla tych staruszek i zwiedził 
kolejno każdy pokój tego oddziału.

Wizyta Najczcigodniejszego Ks. W izytatora sprawiła nam ogromną 
radość i poczytujemy ją sobie za wielki zaszczyt. j. d.

* *. SI
Brzuchowice.

Mówią, że radość której nie ma z kim podzielić, nie jest zupełną.: 
Jes tto  wielką prawdą i kilka z nas nieraz tego doświadczyła, o ile 
większą była jej radość, gdy się mogła nią podzielić z kochającą rodziną. 
Za taką kochającą rodzinę uważamy wszystkie Dzieci Marji i wszystkiem 
co nam sprawia przyjemność, pragniemy podzielić się z niemi.

Jak  w ubiegłym, tak  i w tym roku przeżywało nasze maluczkie 
Stowarzyszenie, wiele pięknych chwil, lecz wybierzemy z nich najpięk
niejsze. Wysiłki nasze w roku obecnym skupiły się w tym kierunku, by 
za wszelką cenę zdobyć własny sztandar, a  nie zdawało się to łatwem 
w ciężkich, kryzysowych warunkach, jednak wspólna praca połączona 
z błogosławieństwem Niebios, odniosła zwycięstwo. Kilka sztuk ode
granych w tym celu, składki dobrowolne i loterja fantowa, do której 
wiele przyczyniła się Czcig. S. Przełożona i niektóre z Dzieci Marji 
z Łobzowa, za co im tutaj serdecznie dziękujemy, Wszystko to razem 
stworzyło sztandar ku czci Niepokalanej i tę rzewną uroczystość jego 
poświęceni/a.

Jak  wspomniano w zeszłorocznem sprawozdaniu, Stowarzyszenie nasze 
z powodu szczupłej liczby członkiń nie dzieli się na sekcje, lecz należąc 
do „Akcji Katolickiej" wedle możności Swoich sił, stara  się współpraco
wać na niwie Kościoła św. wspomagając olbrzymie wysiłki i ofiarną pracę 
nasźego Czcig. ks. Proboszcza i Dyrektora Stow. to modlitwami i dobrym
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przykładem, to znów choćby maleńką pracą, gdy się do niej sposobność 
nadarzy.

Już w zimie, gdy „Akcja Kat.“ ze swym Najdostojniejszym Arcy- 
pasterzem na czele, szerzyła wszędzie ideę miłosierdzia, w czem 
przykładem i zachętą był dla nas nasz gorliwy ks. Proboszcz, pozbiera
łyśmy u siebie kilka sztuk starzyzny z myślą, że będziemy mogły, użyć 
to dla biednych, ale bez bliższego przeznaczenia złożyłyśmy w Stowa
rzyszeniu.

W  krótkim czasie Czcig. ks. Proboszcz odwiedzając parafjan, oświad
czył S. Dyr., że na granicy parafji jest rodzina w nędzy z czworgiem 
dzieci, z których dwoje 5 i 8 lat nieochrzczone, a 10 i 12 trzeba przygo- 
gotować do pierwszej spowiedzi i kom. św. Jakkolwiek pomógł ks. Pro
boszcz i inne ofiarne osoby, nie można było dostarczyć wszystkim dosta
tecznego ubrania i obuwia na zimę, a że to w oddaleniu kilku km. od 
kościoła i Sióstr, więc dopiero z nastaniem ciepła zaczęły przychodzić 
na przygotowanie do Siostry.

Zaraz na wstępie Siostra Dyr. powiedziała nam, że Stowarzyszenie 
ma ich ubrać i zająć się niemi; co też Dzieci Marji podjęły ochoczo. 
Jedne części poszyły ze wspomnianej starzyzny, inne wyprosiły od do1- 
brych łudzi, a  resztę uzupełniły chrzestne matki, gdyż jedną z łiich trzy 
mała do chrztu Prezydentka, a  drugą jedna ze starszych Dzieci Marji. 
Chrzest ten odbył się w piękny dzień 27 maja z rana przed mszą św., 
wobec tłumnie zebranego ludu i dzieci, gdyż zaraz potem w czasie mszy 
św. była pierwsza komunja św. wszystkich dzieci z parafji, do której 
przypuszczone były dwoje starszych i jedna z nowoochrzczonych.

Po tej uroczystości Dzieci Marji miały szczęście służyć wraz z Sio
strami przy wspólnem śniadaniu dzieci, które było podane u ks. Proboszcza
i tem zakończyłyśmy pierwszą część, tego dnia pięknego.

Na godzinę 4-ą po południku, naznaczone było poświęcenie sztandaru. 
Uroczystość ta  rzadka w parafji a  prawiie jedyna w życiu Stow. wyczeki
wana była z radosnem biciem serca, toteż wszystkie „Dzieci Marji" bez 
wyjątku, wzięły w niej udział w bieli, ozdobione swą niebieską wstęgą
i Medalem Niepokalanej. Zgromadziły się w sali zebrań, gdzie dziewięć 
wybranych oczekiwało w tym dniu, uroczystego przyjęcia do ich grona. 
Stąd wyruszyliśmy do kościoła, a  raczej na plebanję, gdzie uformował się 
pochód ze sztandarem. W drodze* zrobiła nam bardzo miłą niespodziankę 
miejscowa „Straż Pożarna", która ze swym sztandarem i: orkiestrą wyszła 
na nasze spotkanie i  towarzyszyła nam przez całą uroczystość, dodając 
swą piękną grą wiele radości.

Na uroczystość tę  przybył Najczcig. ks. Dz. Gaworzewski, z drugim 
kapłanem ze Lwowa ks. profesor Richter kapelan zakładu, wszystkie 
Siostry z Czcig. S. Przełóż, na czele i kilka Sióstr ze Lwowa a nadto dele
gacja Dzieci Marji lwowskich, prawie wszystka inteligencja i cała lud
ność naszej parafji, a  wszyscy stawili się na czas, nawet przed oznaczo
ną godziną.

Czcigodny nasz ks. Dyrektor ubrany w kapę, w asyście Przew. ks. ks. 
Dr. Gaworzewskiego i prof. Richtera zaintonował „Idźmy tulmy się... i ;/ f 
chód ruszył z plebanji do kości,ola, gdzie ustawił sie przed wiolkiY ; j .
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rzem. Najprzód wygłosił piękną przemowę nasz Czcig. ks. Prob. Dyrektor 
Stowarz., w której wyrażał swą radość z tej wspaniałej uroczystości i dzię
kował wszystkim przybyłym tak zdała, jak  i swoim parafjanom, że się 
tak  licznie stawili. Następnie podkreślał znaczenie sztandaru dla Stowarz. 
„Dzieci Marji“ a wreszcie zwrócił się do chorążej, aby przejęła się wiel
kością obecnej chwili, oceniła zaszczyt, który jej przypadł w udziale i go
dnie nosiła Sztandar Niepokalanej.

Teraz noszące szarfy oddały je w ręce chrzestnych rodziców i nastą
piło poświęcenie sztandaru, poczem Przewiel. ks. Dr. Gaworzewski wy
głosił znów drugą przemowę, w której zaznaczył, że jako Dyrektor Sióstr 
cieszy się, że mógł przybyć na tę piękną uroczystość. Mówił o znaczeniu 
Stow. Dz. M. dla młodzieży, zwłaszcza w czasach dzisiejszych i podnosił 
zajęcie si,ę z gorliwością i serdecznem umiłowaniem, pracą nad temże 
Stow. Czcig. ks. Proboszcza.

Potem nastąpiło wbijanie gwoździ, a następnie przyjęcie dziewięciu 
aspirantek do grona „Dzieci Marji“, i wreszcie zakończono pierwszą część 
uroczystości nabożeństwem majowem.

Po nabożeństwie ustawił się pochód ze sztandarem i przy dźwię
kach orkiestry, ruszył do Zakładu SS. Miłos. Tam w dużej sali odbyła się 
„Akademja Marjańska" złożona ze śpiewów, deklamacji solowych i chó
rowych przeplatanych dźwiękami orkiestry a  zakończonej obrazkiem sce- 
nicznem „Hołd Królowej" K. P. w czasie którego „Dzieci Marji“ ślubowały, 
że wiecznie stać będą pod sztandarem swej Królowej. Tutaj również jak 
w kościele cjż sami Dostojni Goście zaszczycili wieczorek swoją obecnością, 
a Czcig. ks. Dyr. jeszcze raz przemówił na zakończenie, podnosząc współ
pracę SS. w parafji i dziękując wszystkim za uświetnienie tej uroczystości, 
co jest dowodem ich gorącej miłości ku Marji, a za co i my również 
gorące składamy podziękowanie, tak  Czcigodnym Przełożonym, jak i tym 
wszystkim, którzy nam pomogli do zdobycia tego sztandaru i upiększenia 
uroczystych chwil jego poświęcenia.

Widząc jak wiele w tym roku Jubileusz, podejmuje Czcig. nasz Dusz
pasterz pracy i trudu, aby wszystkie zbłąkane owieczki pozyskać Chrystu
sowi, a gorliwie zapalić ogniem miłości ofiarnej, podjęło nasze Stow. myśl, 
by utworzyć adorację łańcuchową, każda z kolei kwadrans dziennie, coby 
wypadało raz w miesiącu, na każde.Dziecko Mar. Jestto  wprawdzie jedno 
małe nic, ale intencja musi być miłą Bogu, gdyż chcemy tem wynagrodzić 
za opornych łasce Bożej w naszej parafji i zjednać dla ciężkich i ofiar
nych prac Czcig. ks. Prob. pomoc i obfite błogosławieństwo Boże.

Jak  w zeszłym, tak  i w tym roku nie omieszkałyśmy mając zniżkę 
kolejową, wziąć udziału w zjeździe Marjańskim, który jednoczy wszystkie 
„Dzieci Marji“ i sprawia tyle radości. Do naszych dziesięciu dołączyło się 
pięć Dz. M. ze Lwowa i tak  wspólnie zwiedziłyśmy Kraków, Wieliczkę
i uczciły grób Królowej Jadwigi. Czcigodne SS. Miłos. w Domu Głównym, 
podejmowały nas cały tydzień, z wielką gościnnością i staraniem, by nam 
niczego nie brakło, a Dzieci M. krakowskie poświęcały się, by nam jak- 

, najwięcej pobyt umilić.
Wreszcie jeszcze jeden dzień piękny i drogi dla Stow. w tym roku, 

to dzień. 15-0 sierpnia w święto wniebow. Matki Najśw. i „Cudu nad



Wisłą", w którym na sumie odbyła się wspólna komun. św. i śliczna pro
cesja gdzie „Dz. M.“ brały udział w bieli ze swym sztandarem, a po |połu- 
dniu niezapomniane chwile poświtjcenia się Stow. Najśw. Sercu Jezusa 
(Itronizacja). Sala „Dzieci Marji" tonęła w kwiatach i zieleni, a zwłaszcza 
ołtarzyk, na którym wśród płonących świateł królowało Boskie Serce 
Jezusa. Czcig. ks. Dyrektor przy rozpoczęciu uroczystości wygłosił piękną 
konferencję, „o znaczeniu poświęcenia rodzin Bożemu Sercu", a tu taj na
szej rodziny jaką jest Stow. Zaznaczył aby ta  uroczystość nie kończyła się 
na zewnętrznych objawach czci, ale przeniknęła do głębi dusze i ukształ
towała nasze serca, na wzór Serca P. J. Następnie odmówiłyśmy wspólnie 
„Wierzę w Boga", poczem Prezydentka odczytała ak t poświęcenia, a Czcig. 
ks. Dyr. udzielił nam błogosławieństwa papieskiego z odpustem zupełnym. 
Obecnemi tej uroczystości była Czcig. S. Przeł. i inne Siostry, wszystkie 
„Dzieci Marji" z wyjątkierń dwóch i trochę gości, bo na więcej miejsca 
w naszej sali nie było.

Przyznać musimy, że od dnia poświęcenia wzmogła się gorliwość 
w naszem Stow. za co niech będą dzięki Najśw. Sercu Jezusa i Niep. 
Matuchnie. Dzieci Marji z Brzuehowic.

* * *

Śliwice.

Z rozporządzenia władzy kościelnej, opuścił parafję i nasze Stowa
rzyszenie Dzieci Marji, Czcigodny Ks. Dyr. Józef Szczepański, Pożegnanie 
to było naprawdę do łe z , wzruszające, gdyż żegnałyśmy Czcig. Ks. Dyre
ktora, który aczkolwiek krótko pracował wśród nas, bo zaledwie 1 i pół 
roku, a  praca Jego wydała obfite owoce. Szeregi nowo wstępujących, po
większały się z dnia na dzień.

Był On nam jakby dobrym ojcem, który miłował swe dziatki i gotów 
był każdej chwili, życie nawet Swoje dla ich dobra poświęcić. Wszczepiał 
w serca nasze ziarno prawdy i  wiary, jak swe czyny cnotą mierzyć, pod
nosząc nas na wyżyny doskonałości. Umiał swą łagodnością i cierpliwości^, 
rozbrajać najtwardsze nawet serca, umiał zdobyć Sobie i zaskarbić miłość
i głęboki szacunek u wszystkich parafjan.

Na nową On idzie placówkę, w innej winnicy Pańskiej spełniać będzie 
obowiązki, by i tam gotować ludziom zbawienie, ażeby stawić je kiedyś 
przed Panem, a  temsaimem pozostawiając wśród nas niezapomniane wspo
mnienie. Szerzył i rozwijał nie tylko życie duchowe, ale i na polu oświaty 
mamy Mu dużo do zawdzięczenia. Nie szczędził nigdy trudu i poświęcenia, 
z jakiem pracował i oddawał się stowarzyszeniom, podnosząc je do coraz 
wyższego poziomu.

Otaczałyśmy Czcig. Ks. Dyrektora zawsze gorącą wiarą i przywiąza
niem dziecięcem, to też przy .pożegnaniu nie brakło gorących łez, które 
jakoby cichą modlitwę zanosiły do nieba:. „Za Twe prace, za Twe trudy, 
niech Ci Pan Bóg hojnie wynagrodzi". O, żyj w najdłuższe lata Czcig. 
Ks. Dyrektorze, żyj dla walki świata z szatańskiemi siły, bo przez Cię 
prawdy, cnotę drogą znamy". Imieniem Kongregacji.

Glanerówna Ludwika sekretarka.
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C e k c y n ,  p o w . T u c h o la .

Dzień 20-go maja br. pełen ciepła majowego słońca, był dniem ziszcze
nia gorącego naszego życzenia, —• poświęcenia chorągwi, połączonem 
z przyjęciem aspirantek do stopnia Dziecka Marji.

Z pieśnią „O Marjo moja radość...“ w otoczeniu sztandarów miejsco
wych Stow. i Bratniego Stow. Dzieci Marji Bysławek udałyśmy się na 
uroczystą sumę, w której przystąpiono do wspólnej Komunji św.

Bo mszy św., dokonał aktu poświęcenia Czcig. ks. Dyrektor Rosentre- 
ter, poprzedzając wzruszającem przemówieniem, określając w krótkich sło
wach, założenie Stow. Dzieci Marji przed dwoma laty, jego rozwój do 
chwili obecnej. Przedstawiwszy licznie zebranej parafja historję naszego 
Stow., mówił dalej Czcig. ks. Dyrektor, o iważności dnia dzisiejszego, wska
zując cudną postać Matki Najśw. widniejącej na Chorągwi, z zapewnie
niem, że obraz ten to obietnica, że M ar ja oddaje się nam jako matka 
swemu dziecku, z całą miłością, dobrocią i opieką. Przemówienie kończyło 
się, serdecznem podziękowaniem dla matek chrzestnych, za dary i życze
nia, w dniu tym uroczystym" złożone.

Bo poświęcenia! nastąpiła nader podniosła chwila przyjęcia 31 kan
dydatek, do Stow. Dzieci Marji, według ceremonjału man lika, oraz sta
wienie przez Czcig. ks. Dyrektora, całego Stow. Dzieci Marji, które liczy 
■obecnie 150 członkiń, pod nowopoświęooną chorągiew, z apelem, byśmy 
zawsze szły wiernie po raz obranej drodze, abyśmy umiłowawszy Marję, 
naśladowały Jej cnoty, by stać się godnemi. nazwie Dziecka Niepokalanej 
Dziewicy. Na zakończenie popłynął hymn wdzięczności i miłości ku 
Marji „Magnificat".

Z całego serca wdzięczne jesteśmy Czcig. ks. Dyrektorowi, który nie 
żałując trudów, starań i poświęceń, zgotował nam ten niezapomniany 
dzień, niech Marja wynagrodzi obfitemi łaskami.
;» Cześć Ci o Marjo Niepokalana, roztocz nadal nad każdą z ijas. nad 

młodem co do istnienia Stowarzyszeniem, swoją macierzyńską opiekę. 
Dopomóż nam swojem wstawiennictwem u Jezusa, by uroczystość nasza, 
posłużyła ku większej chwale Bożej i czci Twojej, by była zachętą do 
wspólnej pracy nad uświęceniem Stowarzyszenia. Dz'ecko Marji.

KALENDARZ C U D O W N E G O  M E D A L I K A
na rok 1935

bardzo bogaty w treść i ilustracje nie
bawem się ukaże. — Bardzo prosimy 
przygotować ochotne serca na jego przy
jęcie! — Wszak on jeden jest wyłącznym  
Zwiastunem Niepokalanie P oczęte j! |
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Złote Promienie Cudownego Medalika

Podziękowania.
Składamy najgorętsze podziękowanie Niepokalanie Poczętej za upro

szenie u Serca Jezusowego łaski (wyzdrowienia syna z bardzo ciężkiej
i poważnej choroby oraz polecamy się dalszej opiece. Marji Niepokalanej. 
Ofiara 3 złote.

Drogiej Matuchnie Niepokalanej za łaskę całkowitego wyzdrowienia 
z ciężkiej i przewlekłej choroby jak.rów nież za wiele innych łask dozna
nych składam serdeczne dziękczynienie i proszę Matuchnę Boską nadal 
o opiekę i błogosławieństwo oraz orędownictwo do Najśw. Serca Pana 
Jezusa. — Składam ofiarę na mipje w Chinach 5 złotych, a  na murzynków 
5 złotych. —- Dziecko Marji z Łobzowa.

Podziękowanie Niepokalanej za otrzymane łaski oraz prośbę o opiekę 
na dalsze życie ośmiela się składać Józefa Katlewicz w Bochni:.

Składam publiczne podziękowanie Matce Boskiej, Najśw. Sercu Pana 
Jez jsa  oraz św. Teresie od Dzieciątka Jezus i św. Antoniemu za szczęśliwy 
przebieg operacji swej córki oraz za inne łaski i nadal proszę o opiekę. — 
Składam ofiarę 2 złote. — Marja Banasiowa w Suchej.

P. Zuzanna Jaw orska dziękuje Najświętszej Pannie Niepokalanej za 
łaski. — Ofiaruje 2 zł.

P. Franciszek Janczas w Łodzi przesyła jako ofiarę 5 zł. i prosi
0 łaskę zdrowia.

Cierpiałam dłuższy czas na bole żołądka bardzo dokuczliwe. Opieka 
lekarska sta ła  się daremna — nic nie pomagały zabiegi. W takich oko
licznościach oglądnęłam się za innem lekarstwem, skutecżnem. — Zwróci
łam się do Najświętszej Panny z Lourdes i przy modlitwie oraz użyciu 
wody lourdeńskiej doczekałam się poprawy zdrowia. Nietylko, że bóle 
ustały, ale i na duchu czuję się lepiej. — Wywiązując się z obietnicy
1 za tę  łaskę jako też za wiele innych składam Boskiemu Sercu Pana 
Jezusa i Najświętszej Pannie najserdeczniejsze podziękowanie. — Jako 
ofiarę, posyłam 4 złote. — Kaz?miera Kurtyka, w Słaborowicach.

P. Marja Nowakowa w Cieszynie składa niniejsze gorące podzięką 
wanie Najświętszej Pannie, Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa i  Błog.
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Melchiorowi za doznaną szczególną łaskę i prosi o dalszą opiekę. — 
Ofiara 5 zł.

Celem przysporzenia wiiększej chwały Najśw. Panny i dla spełnienia 
obietnicy, uprzejmie proszę podać do wiadomości: Parę lat jak byłam 
chora, ale do 6 miesięcy tak mi choroba dokuczała, że nie wiedziałam co 
począć. — Poprosiłam w Redakcji Rocznika Marjańskiego w Krakowie — 
Stradom 4, o przysłanie wody z Lourdes, zaczęłam nowennę do Najśw. 
Panny i przecież nie było daremne moje wołanie. — Zostałam uzdrowio
ną! — Od dwóch miesięcy czuję się dobrze! — Ofiaruję dwa złote. — 
Helena Szczęsna, Witonila.

P. Weronika KrzyścJakówna w Bydgoszczy przesyła 5 złotych jako 
ofiarę na podzi/ękowanie za otrzymane łaski.

Za łaskę otrzymaną postanowiłem publicznie podziękować, — a jako 
ofiarę składam 2 zł. — ii gorąco proszę Najświętszej Panny, aby nadal się 
mną opiekowała i' wspierała mnie we wszystkich potrzebach. — Jan 
Worobiec, Skole.

Siostry Miłosierdzia w Inowrocławiu dziękują Matce Najśw. za 
otrzymane łaski.

Pani Targowska przesyła 10 zł. ofiary z podziękowaniem za doznaną 
łaskę.

Wywiązując się z danego przyrzeczenia składam najpokorniejsze 
dzięki Matce Najśw. za otrzymaną tak  wielką łaskę, a mianowicie:

Pewna osoba, bardzo mi droga, wpadłszy w sidła szatańskie, poddała 
się przez czas niejakiś grzesznej namiętności. Dowiedziawszy się o tem 
udałam się z gorącą prośbą do M atki Bożej o wyprowadzenie jej z tego 
zaślepienia, przyrzekając zarazem ogłosić publiczne podziękowanie w ja 
kimkolwiek piśmie. Najświętsza Dziewica nie dała mi długo na to czekać, 
bo już po miesiącu, osoba ta  zawróciła z błędnej drogi na drogę cnotli
wego życia.

Przejęta wdzięcznością, składam Matce Najświętszej moje jak naj
gorętsze podziękowanie. S. K.

Wielebny X. Redaktorze! — Przesyłam zł. 3 jako prenumeratę za rok 
bieżący(!). Zaibteresow7ała mnie bardzo wspaniała ceremonja kanonizacji 
Sw. Ludwiki de Marillac w dniu 11. marca b. r. (opis w czerwcowym nu
merze oraz w osobnej odbitce). — W letnibh miesiącach nic nie zarabiałam, 
ale zrobiłam Matce Boskiej przyrzeczenie, że jeżeli mi wypadnie jakiś 
niespodziewany zarobek, to poiślę 3 zł., z czego się też wywiązuję. — 
Stanisława Sikorska, Warszawa — ulica Daleka 4—22.

Uczyńmy podobnie!
A przecież tak bardzo nam potrzebna jest pomoc wszystkich naszych 

Abonentów i Przyjaciół!

Głos o Roczniku Marjanskim.

Za zezwoleniem władzy duchownej.

Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz.



Wiadomości ze świata katolickiego.
Nowi Kapłani krajowi. — W seminarjum Sw. Wincentego a Paulo 

w Kashing w Chinach X. biskup Defebvre, wikarjusz apostolski z Ning-Po 
udzielił ostatnio święceń kapłańskich 10 chińczykom, oraz 1 węgrowi. — 
Od chwili istnienia tegoż seminarjum w czasie 31 lat wyszło z niego 
118 kapłanów — wszyscy przynależą do Zgromadzenia XX. Misjonarzy.

Postęp chrześcijaństwa w wikarjacie apost. Ning-Po. — Urzędowo 
donoszą, że liczba nawróconych i ochrzczonych w r. ubiegłym w powyż
szym wikarjacie apostolskim wynosiła 11.158. — Podnoszą, że jeden mi
sjonarz w Luifu ochrzcił <aż 350 osób, a nadto jeszcze setk i osób przy
gotowuje do Sakramentu Chrztu św.

Pływające Seminarjum. — Wobec niemożebności kontynuowania stu- 
djów w czasach ustawicznych zaburzeń zarządził X. biskup Shelian, wi
karjusz apostolski w KJangsi, aby zamieszkiwali łodzie na jeziorze Poyang, 
gdzie też z łodzi pobierają lekcje. — A więc wracają czasy z nad jeziora 
Genezaret.

Nowy biskup. — Stolica św. zamianowała X. Jana Guillen, Misjona
rza, z Limy, biskupem Cajamarca (Peru).

Pocieszająca statystyka. — W czasie 10 lat od 1923—1933 liczba nowo- 
nawróoonych w Chinach w-ynosi 550.111. Tak orzekła statystyka urzędo
wa Delegacji Apostolskiej w Chinach. — Zaś liczba nawróceń w roku 
1932—1933 wynosi 69.715. — XX. Misjonarze pracują w 12 wikarjatach 
apostolskich.

Czy żyje jeszcze X. Anzelmo’ Misjonarz.? — Generalissimus Chang— 
Kai Chek, naczelnik Chin zawezwał wszystkich podprefektów i starostów 
prowincji Kiangsi, aby zarządzili poszukiwania za X. Anzelmo. Misjona
rzem, którego w sam wieczór Bożego Narodzenia uprpwadzili komuniści. — 
Jedni mówilą, że biedny Misjonarz umarł wskutek katuszy, drudzy, że trzy
mają go jeszcze kaci komuniści, a  jeszcze inni twierdzą, że jest chory i że 
znajduje się w obozie 'komunistów. — Zatem uwolnienie Misjonarza napo
tyka na bardzo wielkie trudności.

Siostry Miłosierdzia w Japonji. Piszą Siostry Miłosierdzia z Japonji, 
że już rozpoczęły pracę przy pomocy Opatrzności Boskiej. '— Ze wszyst
kich stron, garną się zarówno młode jak  i stare pokolenia. Oby Pan Jezus 
im błogosławił.

N OW OŚĆ
O Świętej Ludwice polecamy:

1. Świę ta  Ludwika de Marillae (książka) 7 zł.
2. Bohaterka  Miłosierdzia (broszura) 50 g: 

R ecenzja  p o w y żs zy c h  dzie ł ukaże sie w  nast. nt- m erze



ADRES ZWROTNY :

„R O C Z N IK  M A R JA N S K I“ Opłacono
K R A K Ó W — S T R A D O M  4. ryczałtem.

XX. Misjonarze.

Od Redakcji.

Do obecn ego  numeru październ ikow ego Rocznika M arjańskiego  

dołączam y blankiet na P. K. 0 .  i bardzo prosim y w szystk ich  naszych  

Szan. A bonentów i P rzyjació ł naszych dzieł, aby p rzecież na tak gorącą  

prośbę naszą ochotnem  sercem  użyczyli nam Sw ojej pom ocy drogą  

ofiary  na ostan ie  się  naszych pism w tych ciężkich czasach. —  Zawsze  

w dzięczność zachow am y za każdy objaw  Ich dobrej w oli. —  Niech w ięc  

nikt n ie odrzuci w spom nianego blankietu , a le  niech w szyscy  z łożą  choć  

drobną o fiarę  —  a będzie to w span ia ły  kw iat d la  N iepokalanie  

Poczętej K rólowej C udow nego M edalika, za który Ona sam a jako Matka 

nasza w szystkim  hojne w yprosi łask i!

Serdecznem  Bóg zapłać dziękujem y za każdy objaw  dobrej w o l i !

X. Redaktor.

Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie.


